
■Nr. 4. Kraków dnia 1 kwietnia 1928. Kok XI.

ROBOTNIK DRZEWNY
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W POLSCE

WYCHODZI 1-go KAŻDEGO MIESIĄCA.

Ogłoszenia;
za każdy wiersz milimetrowy 25 groszy. Numer pojedynczy 2 0  g r .

Adres Redakcji i Administracji: 
K raków , uL Dunajew skiego  5, II p.

Przed nowemi walkami
o podwyżkę 9todowydi płac.

P o lityk a  gospodarcza  państwa biegn ie w y ­
bitnie po linji in teresów  w ie lk iego  kapitału i 
obszarn ictwa. W ie lc y  i średni w łaścic ie le  
z iem scy nie k ry ją  się w ca le  z  radością w  
sw ych  gazetach, dow odząc, że  dopiero w  o~ 
kresie pom ajow ej „sanacji", zapanow ał dla nich 
raj w  P o ls ce ! Ceny bow iem  zboża, a zatem 
chleba. oraz innych produktów rolnych poszły 
o setki procentów w górę, przepełn iły  się k ie­
szenie i kasy obszarn ików , dorabiają się jesz ­
cze  bogaci ch łop i D roże ją  też w y ro b y  p rze­
m ysłu, jak. np. w łók iennicze, d roże je  obuw ie 
itd. Organa rządow e stw ierd za ją  około 40 pro­
c en tow y  w zrost d ro ży zn y  w  okresie od maja 
1926 do grudnia 1927. A  w iem y, że  od styczn ia 
1928 r. d rożyzn a  rośnie stale, z  każdą godziną, 
z  każdym  dn iem ! N ie będzie przesady, jeśli 
p rzy jm iem y, że  w  okresie „san acy jn ym " dro­
żyzn a  w zros ła  o 50 procent. Tak  się dzieje 
w szędzie , gd zie  w ie lk i kapitał p rze m ys łow y  i 
ro lny w y w ie ra  n ieogran iczony w p ły w  na rzą­
d y  w  państw ie, a klasa robotnicza miast i wsi 
w p ływ u  tego  pozbaw iona została. P ła ce  robo­
tników nieregulowane odpowiednio do w z ro ­
stu drożyzny spadły, g łód  gnębi i w yc ień cza  
klasę robotniczą. Z a jrzy jm y  do suteren, do 
nędznych chatek, do nor, „m ieszkaniam i11 zw a ­
nych, gd zie  ż y je  proletariat, a zob aczym y  je ­
dno w ie lk ie , straszliw e p iek ło n ęd zy ! A  jednak 
w m aw ia ją  w  nas uparcie różni „sanatorzy 1 że 
n igdy jeszcze  klasie pracującej nie b y ło  tak do­
brze, jak ob ecn ie ! A  jako „d o w ó d " tej „p om yś l­
ności" gospodarczej wskazu ją na —  stabiliza­
c ję  kursu g ie łd ow ego  zło tego . Naiw ni są ci 
ch w a lcy  obecnej gospodark i albo też chytrze  
lic zą  na ciem notę mas. A le  robotnik oszukać się 
nie da. frazesam i dobrze płatnych obrońców  
w y  zysk iw a.czy i lich w iarzy , a lbow iem  codzien ­
nie doświadcza, że za złotego coraz mulej ku­
pić może towarów, coraz mniej chleba i cukru, 
tłuszczu, mięsa. Cóż bow iem  z tego, że kurs 
g ie łd o w y  z ło tego  stoi pozornie w  m ierze, sko­
ro obniża się stale siła nabywcza pieniądza, 
skoro coraz m niejszą ilość artyku łów  u trzym a­
nia kupuje za  sw ą  p łacę —  robotnik. O tóż p rzy  
czyn ą  tego  z jaw iska  jest panosząca się b ez ­
karnie drożyzna, m ająca obecnie sw e źród ło  
ty lko  w_ zachłanności kapitalistów  i obszarni­
ków . Jeżeli czynn iki rządzące nie po łożą  kresu 
tej egoistycznej, szkod liw ej dla k lasy robotni­
cze j prak tyce lich w iarzy , to doczekać się mo- 
gą barclzo p rzykrych  dla ogólnej gospodarki 
państwow ej, dla budżetu i w a lu ty —  następstw. 
N ie potrzeba d ow od zić  też, jak będzie w y g lą ­
dała potęga, państwa, skoro nadal —  fundament 
tego państwa —  klasa pracująca, spychaną bę­
dzie dalej w  przepaść materialnej i duchowej 
n ędzy i upośledzenia społecznego, —  a z  dru­
giej strony panoszyć się będzie  nurzająca się 
w  z łoc ie  i zbytkach  n ieliczna klasa w y z y s k i­
w a czy  j l ich w ia rzy ! W  interesie państwa za­
tem leży , b v  lud roboczy miał chieb do syta, 
ludzkie warunki bytu, pracę i wolność! Na w y ­
nędzniałej i ro zgo ryczon e j masie robocze j nic 
trw a łego  budow ać nie m ożna!

Tak* jak dziś sp raw y  stoją, klasa robotnicza 
zdana jest na własne siły. W iem y , że dziś pra­
w a P rzedstaw ic ie lstw a  lu dow ego  —  Sejinu, są 
bardzo ograniczone. P o lityk a  państwa, w ładza  
p raw ie  n ieograniczona, sp oczyw a  w. ręku nie- 
licznego  rządu, D o teg '0 rządu nie m am y p rzy - 
stępu, na je g o  d ecyz je  nie marny w p ływ u . B ę ­
dzie w ięc  gospodarka i po lityka  gospodarcza 
taką, jaką_ chce rząd i s fe ry  go  otaczające. Na 
z łagodzen ie  d ro ży zn y  niema zatem  nadziei. A le  
klasa robotn icza nic jest jednak w  beznadziej- 
nem położeniu, posiada bow iem  p raw o  organ i­

zowania się i prawo strajku. M usim y w ięc  bro­
nić się p rzedew szystk iem  na tej drodze przed 
w yzysk iem , lichw ą i nędzą. Hasłem  w ięc  na- 
szem  jest :

Podnieść zarobki odpowiednio do wzrostu 
cen artykułów utrzymania.

Podnieść płace robotników tak, by kres po­
łożyć ich nędzy!

L e ż y  to także w  ogó lnym  interesie społe­
czeństw a i w szęd z ie  już w  krajach zachodniej 
Europy naw et kapitaliści przyznają , że  gospo­
darstw o, p rzem ys ł funkcjonować m oże spraw ­
nie ty lko  p rzy  w ysok ich  płacach robotn iczych !

A le  u*nas, w  Polsce, ciągle jeszcze  panuje tę­
pota, k ró tk ow zroczn y  egoizm  w yzy s k iw a c zy , 
lich w ia rzy  i ich sługusów.

Cały więc trud walki o naprawę stosunków 
gospodarczych spada na bary klasy robotni­
czej. N iem a n iczego  bez w alk i. W a lc zy ć  trzeba 
z  w yzysk iem  i z  ciemnotą. A b y  w a lczyć ' skute­
cznie, trzeba m ieć siłę, a siłę daje robotniko­
w i solidarność i jednolita organizacja!

S to im y w ięc  przed, now em i wielkiemi wal­
kami ekonomicznemi o podwyżkę głodowych 
Płac.

Wzmacniajmy więc nasze szeregi organiza­
cyjne, pogłębiajmy naszą świadomość klasową 
społeczna i polityczną.

W alk a  o podniesienie m aterjalne robotników  
jest też  w alką  o ich poziom  m oralny i duchowy. 
W alk a  z nędzą i w yzysk iem  jest też akcją w 
interesie państwa. D latego spodziew ać się na­
le ży , że  w ładze w  tej w a lce nie będą przeszka­
dzać klasie robotniczej, że nie będą łam ać jej 
praw  w  intresie w y zy s k iw a c zy . Po ło żen ie  ro ­
botn ików  jest oiężkie n iezm iernie, popraw a ich 
bytu nagląca!

Do pracy więc agitacyjnej Towarzysze za 
naszym Związkiem, do organizacji, do walki i 
zwycięstwa! . M. P.

=M=

R o z s z e r z a j m y  t r g i i r t i i c i e  ia w § l® w € !
CO DOLEGA ROBOTNIKOWI?

. Do sezregu  T o w a r z y s z e ! Dola nasza jest złą, 
smutną, ale radzić sobie musim y i popraw ić ją 
-w krótce! • L iczyć , .trzeba .iHrzedewsąysUtteąt.. ną. 
w łasne siły , bo nie pom oże nam opatrzność bo­
ska ani m iłosierdzie ludzi, ale św iadom ość nędz 
naszych i potrzeb. Zastanów m y się tedy, jakie 
są najw iększe braki naszego życia .

Ż e płace, zw ła szcza  u nas W P o lsce  są zbyt 
niskie, o tem w ie  każdy, bo mało która rodzi­
na robotn icza_ m oże się z nich u trzym ać. N ie 
dość jednak, że  zapłata za  pracę u robotnika 
dorosłego  i zd row ego  nie w ysta rcza  na u trzy ­
manie jego  i. rodziny, najgorszem  jest, że lada 
chw ila  pracę utracić m oże, a nędza* za jrzy  do 
robotn iczej izby.

A  i w  tych w y ją tk o w ych  u nas w ypadkach  
k iedy robotnik pracuje rok ok rąg ły  i zapłatę 
pobiera, c zy  m oże się on spodziew ać, że, tak 
jak urzędnik, profesor, lekarz za  łat parę, c zy  
kilka będzie miał w iększe  dochody. Lata. p rze­
chodzą, on zaw sze  bieduje, jednako s iły  zu ży ­
w a  i nie coraz w ięce j, lecz  coraz mniej zarabia. 
A  zatem  przek leństw em  doli robotn iczej są ni­
skie płace, nie w ysta rc za ją ce1 na utrzym anie, 
niestałość p racy, która z  dziś na jutro ustać 
m oże, beznadziejność otrzym an ia w y żs ze j p ła­
cy , choćby się p rzedsięb iorcy dobrze działo, 
obaw a przed, kijem  żeb raczym  na stare lata.

W reszc ie  robotnik za sw o ją  ciężką pracę, za 
w ie lk ie  korzyśc i, jakie daje ona społeczeństwu, 
dom agać się pow in ien  dobrego  obchodzenia się 
z nim i w szystk ich  tych sw obód, k tóre m ają 
ludzie z  klas innych.

JAK SOBIE RADZIĆ?
Osamotnienie jest najw iększą dla cz łow ieka  

klęską. C z łow iek  pozostaw ion y sam sobie w  
odludnej pustyni sta łby się pastwą zw ie rzą t 
dzikich, lub. zg in ą łby  z  głodu. W  najludniejszem 
m ieście m ożna b y ć  takim, samotnikiem, a źli lu­
dzie w yzys k a ją  i ograbią niemniej od zw ie rzą t 
drapieżni. A le  w  ludneni m ieście w  fab ryce  c zy  
w arsztacie , gd zie  pracują dziesiątki, setki, c z y  
tysiące, c z łow iek  m oże zna leźć pom oc, tow a ­
rzy s tw o  i obronę. Zna leźć je pow in ien  nie u- 
ćiekając się naw et pod sk rzyd ła  ks ięży , c zy  
m ożniejszych , ale łącząc z  rów nęm i sobie. R o­
botn icy  łącząc się w  zw ią zk i i s tow arzyszen ia  
pozysku ją siłę, jakiej m ieć nie m oże sam sobie 
pozostaw ion y  pracow n ik. N ikt się z nim nie li­
c zy , p rzedsięb iorca  da mu najn iższą płacę, a 
w yk o rzy s ta ć  zechce każdą chw ilę  jego  życia , 
obchodzić się z nim będzie brutalnie, bo w ie, 
że  nikt się za  biedakiem  nie ujmie. G orze j na­

w e t : w  razie najlże jszego oporu grozi, że go 
w yrzu c i, bo na jego  m iejsce czeka już dziesią­
tek innych.

nadzorca pobije lub z e lż y  jednego, w s zy sc y  
w iedzą, że ich to samo spotkać m oże. Ujmując 
się za tow arzyszem , ujmują się sami za  sobą. 
Skoro obniżą płacę w  fabryce, schodzą się i .ra­
dzą, jak w obec tego postąoić. Ł ą czą  się ci, k tó­
r z y  n igdy zespolić się nie chcieli, jeże li w ch o­
dzą w  strajk. W s z y s c y  rozum ieją, że strajk, 
odm ow a pracy, ta ostateczna broń, którą osią­
gnąć m ogą popraw ę sw ego  bytu, tem  będzie 
skuteczniejszą, im w ięce j robotn ików  do niego 
należy. W  tędy rozlega  się hasło: jeden za 
w szystk ich , w s zy sc y  za jednego. A  jak brzm i 
ono orzeźw ia jąco , jak silnym czuje, się biedak 
pół głodny n ieraz i zziębn ięty,, gd y  czuje, że 
setki, a n aw et tysiące serc biją zgodnie z  jego  
sercem , że  ma .dokoła p rzy jac ió ł i sojuszników.

A le  n iedość się zespolić  dla strajku. R obotn i­
cy  zrozum ieć pow innę że ich siła i potęga  to 
iść ram ię w  ram ię z  tow arzyszam i, to nie w y -  

, stępow ać n igdy pojedynczo, ie c z  za w sze  ra­
zem !. Ż y c ie  robotnika, to nie ty lko  pracą, ale 
i wałka. W a lk a  ta o pracę, o dobre warunki tej 
pracy, o ludzką godność musi b y ć  prow adzona 
wspóln ie i zgodnie, jeże li ma b y ć  zw yc ięską . 
C óżb yśm y pow iedzie li o w ojn ie, w  której ka­
żd y  żo łn ierz szed łby luzem i potykał się k ied y  
zech ce? Ł ą c z y ć  się ze  sobą pow inni najbliżsi, 
to znaczy  ci, co spotykają się c iąg le  p rzy  
wspólnej pracy. Będą oni m ieli jednakow e in- 
teresa i s taw iać muszą jednakow e żądania, któ­
re w yn ika ją  z ich zawodu. U tw o rz y w s z y  orga­
n izację za w od ow ą  robotn icy naradzać się m o­
gą wspóln ie nad sw oją  dolą i staw iać wspólne 
żądania.

ORGANIZACJE ZAWODOWE.
O rganizacja za w od ow a  przyjm uje członków  

jednego zawodu , a zatem  pracujących w  fa b ry ­
kach m eta low ych , tkackich, w  przędzalniach, 
w  górn ictw ie , albo też z rzem iosł szew ców , 
k raw ców , sto larzy  itp. W s z y s c y  oni pracują w  
podobnych warunkach. Pracu ją  zatem  na dnie 
lub tygodn ie, sprezdają sw ą  siłę roboczą, na 8 
godzin  c z y  w ięce j dziennie, jeszcze  p rzedsię­
b io rcy  w  w ielu  w ypadkach  bezkarnie łamią u- 
staw ę, —  otrzym u ją w  zamian dzienną zapłatę 

1 i. w ykonu ją  tę samą czynność, najczęściej p rzez 
całe sw o je  życ ie .
M ięd zy  tym i ludźmi m ożliw ą  jest organizacja, 
mają bow iem  wspólne interesy i dążenia.
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W s z y s c y  chcie liby m ieć p lącę w yższą , a p r z y ­
najmniej taką, aby z  niej się m ożna by ło  w y ż y ­
w ić  i u trzym ać. Chcie liby rów n ież podnieść 
sw o ją  płacę, skoro popraw ią  się warunki p rze­
mysłu, w  k tórym  pracują.

Sprawa podwyższenia lub utrzymania na pe­
wnej wysokości płacy zarobkowej stanowi tedy 
jeden z najważneijszych celów. Ł a tw o  zrozu­
mieć, że  dla pracownika, k tó ry  ż y je  w ra z  z ro ­
dziną z  zarobku rąk swoich, a w łasności ża ­
dnej nie posiada, spraw a p ła cy  stanow i o ż y ­
ciu, zdrow iu , zadow olen iu  i szczęściu. A  p łace 
są często  w prost g łod ow e i u trzym ać się z  nich 
niepodobna. Zorgan izow an i dążą zatem  do te­
go-, a żeb y  za  sw o ją  pracę o trzym ać m ożność 
ży c ia  dla siebie i sw oich  dzieci. Zm niejszenie 
zaś godzin  p racy  daje m ożność w ypoczyn ku , 
a zatem  zdrow ie , m ożność za jęcia  się rodziną 
sw oją, p rzeczytan ia  kseiążki, c z y  ga ze ty . Pra­
cow nik  dąży  do tego, żeb y  ż y ć  jak człowiek.

Ołos po jedynczego  robotnika nic tu zn aczyć  
nie będzie. D opiero gd y  w ystępu je cała ich rze ­
sza, z łączona w  stow arzyszen ie , gd y  zapanuje 
m iędzy  nimi duch z g o d y  i jedności, m oże o rga ­
nizacja uzyskać dla. sw ych  członków  dobre 
warunki, bo łączność daje siłę, która w y r ó w ­
n yw a  potęgę kapitału przedsięb iorcy.

ORGANIZACJE ZAW ODOW E WOBEC  
STRAJKÓW.

Najw ażn ie jszą  bodaj będzie  pom oc za w o d o ­
w ego  stow arzyszen ia  w  razie strajku.

Strajk  udany popraw ia  warunki bytu  robo­
tnika, pow iększa  zaufanie jego  w e  w łasne siły, 
a p rzedsięb io rcy  nakazuje szacunek przed pra­
cownikam i, których  lek c ew a ży ł i rachowanie 
się z  ich żądaniami. Strajk nieudany jest często  
n ieszczęściem , k tóre sprow adza  nędzę, g łód  i 
w iększą  od p rzedsięb io rcy  zależność. N a leży  
zhtem  dobrze ob liczyć  w sze lk ie  za  i p rzec iw , 
zanim  się do strajku przystąpi. A  zatem trzeba 
wybrać odpowiedni moment, to zn aczy  czas 
w a żn y  dla przedsięb iorcy, k ied y  ma w ie le  za ­
m ów ień, k ied y p rze rw a  w robocie spow odo­
w a ć  dlań m oże znaczne straty. P o za  tern straj­
ku jący muszą się postarać o niedopuszczanie 
do p racy  innych sprow adzonych  p rzez p rzed ­
sięb iorcę robotników . W reszc ie  muszą mieć 
fundusz, k tó ryb y  im p ozw o lił p rzez czas dłuż­
s zy  nie zarabiać, a zatem  nie pracow ać.

R obotn icy  połączen i doraźn ie p rzy  strajku 
n igdy p raw ie  w ym agan iom  tym  sprostać nie 
mogą. Jeżeli jednak mają sw o je  s tow a rzysze ­
nie za w od ow e , to w  jego  kasie powinny być 
pieniądze na strajk!

T a k  samo organ izacja  zaw od ow a  m oże o- 
strzec robotn ików  innych m iejscowości, a żeb y  
nie psuli strajku, w  razie gd yb y  to nie w ysta r-

W brew  zapewnieniom rządu i nawoływaniom 
„Lew iatana" faktem jest, że ceny zwyżkują, co 
specjalnie odnosi się do artykułów, na które dzia­
ła waloryzacja ceł.

Podstaw ow y i dla w yżyw ien ia i dla oen innych 
artykułów codziennej potrzeby artykuł: zboże o- 
kazuje stale tendencję zwyżkową. A  w  dodatku 
tendencja ta wynika w części z celowo i świado­
mie ograniczonego dowozu zboża.

Ostatnio znowu rząd zgodził się na 10 procen­
tową podwyżkę ceny węgla!

Wdelko-kapitalistyczny Lewiatan, w  związku 
z waloryzacją ceł w ezw ał swych członków, aby 
nie wyzyskali tej okazji dla podwyższenia cen. 
Jak zastosowali się do tej odezwy np. przemy­
słowcy łódzcy, którzy podw yższyli ceny 
w yrobów  włókienniczych o 18—20%. Za nimi po­
szli i inni w ytw órcy  czy handlarze tak, że prze­
ciętnie zarejestrowano podwyżki o 30—50% na 
różnych towarach.

Jednym z najbardziej zachłannym na iatwe zy­
ski jest u nas przemysł cukrowniczy, cieszący się 
specjalną opieką rządu. To też cukrownicy nie są 
wcale skromni. Niedawno na konferencji z rządem 
wskazali, że ponieważ zboże w  ostatnich latach 
podrożało o 120%, to i im należałaby się conaj- 
mniej lOO-procentowa podwyżka. Oni jednak nie 
są tak wym agający i zadowoliliby się podwyżką 
o kilkanaście groszy na kilogramie, czego- prze­
cież —  jak twierdzą —  konsumenci nie tak znów 
silnie odczują.

Nie wiemy, jak rząd ustosunkuje się wobec tych 
żądań, które są tein bezczelniejsze, ileże fabryki 
cukru i bamk cukrowników wykazują pokaźne zy ­
ski, a jeszcze w iększe place, tantiemy itd. człon­
ków Rad nadzorczych, dyrektorów  itd. Pow tarza­
my: rząd ma słabość dla cukrowników i podwyż- 
£a wcale nie leży w  sferze niemożliwości. Jak na 
to zareagują konsumenci, to inna rzecz: w  dobie

czało, sprow adzonym  z dalszych  m ie jscow ości 
daje na drogę i odsyła. Z a w od ow e  s to w a rzy ­
szenia angielskie staw iają dokoła fabryk i, w  
której w ybucha strajk tak zw an e p ik iety , to 
jest tow a rzy szów , k tó rzy  ostrzega ją  każdego, 
k toby chciał robotę p rzy jąć , tłóm aczą znacze­
nie strajku i z  łam istrajków  w y tw a rza ją  p r zy ­
jació ł i zorgan izow anych  za w o d o w o  to w a rz y ­
szy.

Najdonioślejszą jest rola organizacji, gd y  
chodzi o w yb ran ie  odpow iedn ie j p o ry  do straj­
ku. T y lk o  organ izacja  m oże o niej w iedzieć. 
Pam ięta jm y, że każda fab ryka  w y tw a rza  dla 
od ległych  kupców  i że pow odzen ie  przem ysłu  
za le ży  n ieraz od  zapotrzebow an ia  zagranicą. 
D obra organ izacja  obm yśla zatem  odpowiednią 
porę dła zaprzestania pracy. Tam  zaś, gd zie  jak 
w  A nglji s tow arzyszen ia  za w o d w e  są bardzo 
silne, często  nie dopuszczają do strajku i bez 
n iego um awiają się o  lepsze warunki pracy. 
Sam a groźba  bezrobocia  w ysta rcza , a żeb y  fa ­
brykant ustąpił żądaniom  robotn iczym .

Robotn ik w idząc, że  ani p raw a ochronne, ani 
inspekcja fab ryczna  nie w y r w a ły  go  dotąd z  
b iedy, ani zap ew n iły  spokojnego jutra, nie ufa 
często  tym , k tó rzy  mu za leca ją  należenie do or- 
gan izacyj zaw od ow ych . Jest p rzec ież  w  b łę­
dzie. Socja liśc i w  Sejm ie c iąg le ponaw ia ją  żą ­
dania o ubezpieczenie na starość ! na wypadek 
niezdolności do pracy. Mają słuszność, bo rząd 
ma obow iązek  op iekow ać się obyw atelam i pań­
stwa. A le  żadna opieka, naw et o jcow ska  nie 
zastąpi własnej pomocy. D latego  musim y b y ć  
siln i!

S iłą  k lasy robotn iczej jest jej zgodność i li­
czba. P o jed y n czy  robotnik będzie za led w ie  k ó ­
łeczk iem , które przem ysł d z is ie jszy  gd zieś  tam 
dla sw oich  ce lów  p rzyczep i, ale tro szczyć  się 
o n iego nie będzie. Robotnicy zorganizowani to 
potęga, która prawa stanowi! Twórzmy więc 
silne organizacje zawodowe, a rząd się z nami 
liczyć musi.

A le  p rzedew szystk iem  organ izacje za w od o ­
w e  dają pom oc doraźną.

W szęd z ie  tam, gd zie  op ieka praw a nie sięga, 
w  imieniu robotnika w ys tęp ow a ć  będzie jego  
organ izacja  zaw odow a .

Robotnik, stojący poza organizacją, nie wie 
często nawet, co mu dolega i gdzie szukać po­
mocy. O rgan izacja  w yjaśn ia  mu źród ło  złego. 
W  organ izacji on sam pracuje, aby to z ło  usu­
nąć.

P rzed s ięb io rcy  nasi chełpią ' się nieraz, że 
zakładając fabryk i, c z y  w a rsz ta ty  zysk  im 
przynoszące, służą narodow ej spraw ie. My jej 
lepiej służyć będziemy, jeżeli przez organizacje 
damy państwu sEną, oświeconą, uświadomioną 
co do celów swoich kiasę robotniczą!

i rośnie!
sanacji jej zwolennicy i to zniosą w pokorze jako 
nakaz z góry, któremu sprzeciwiać się nie wolno.

Jeżeli już piszemy o tendencji zw yżkowej, w ar­
to przypatrzeć się, jak właśnie w  erze sanacyjnej 
wszystko drożało. Opieramy się na wykazach u- 
rzęd owych, mianowicie na „Wiadomościach sta­
tystycznych", zeszyt 6 i dalsze z ub. roku. W edle 
tych w ykazów  wskaźnik za maj 1926 (miesiąc 
przełomu) wykazuje w  porównaniu z kwietniem 
wzrost wskaźnika kosztów utrzymania o 10% 
(z 111.13 na 121.5), zaś w  dalszych miesiącach 1926 
roku wzrost ten wynosi 142.4, co w  porównaniu 
z r. 1925 daje podwyżkę kosztów utrzymania o 
przeszło 42%.

W  1927 r. wzrost ten idzie dalej i w grudniu 
1927 dochodzi do 146.3, czy li że w porównaniu z 
1926 wzrosły koszta utrzymania o dalsze 4%, a 
w porównaniu z r. 1925 o całe 46%. A  przecież 
cały r. 1927 należy już do „rządów pomajowych", 
które miały —  tak przynajmniej głosiły —  wpro­
wadzić sanację w e wszystkich dziedzinach życia 
publicznego.

Ładna sanacja, która wyraża się w podrożeniu 
życia o blisko 50%. Zobaczymy, co będzie w  roku 
bieżącym. W prawdzie na początku statystyka 
wskazała potanienie, ale jak mogło potanieć, kiedy 
ciągle notuje się tendencję zwyżkową, kiedy pod­
wyżka ceł dopiero zaczyna działać?

Plenarne posiedzenie Centralnego 
Zarządu w  dniu 6 maja 1928 roku.

Zarząd  Centra lny Z w iązku  robotn ików  p rze ­
m ysłu  d rzew n ego  w  P o lsce  z  siedzibą w  K ra ­
k ow ie  zw o łu je  na dzień 6 maja br. posiedzenie 
plenarne Zarządu.

Zaś cz łon k ow ie  kom isji rew izy jn e j zb io rą  się 
5 m a ja , ceiem  skon trolow an ia  ksiąg.

Stan Związków Zawodowych 
w Polsce w rolo 1926.

W  opracowaniu  M in isterstw a P ra c y  i O piek i 
Społecznej ukazało się zko lei drugie obszerne 
sprawozdanie ze  stanu zw ią zk ó w  pracow n i­
czych , dzia ła jących  na terenie z iem  polskich. 
Spraw ozdan ie to om aw ia stan organ izacy jny  i 
działalność zw ią zk ó w  w  roku 1926.

P rze c iw k o  p ierw sze i tego  rodzaju publikacji 
M . P . i O. S., om aw iające j stan organ izacyjny 
zw ią zk ó w  z  roku 1925, Kom isja Centralna Z w . 
Zaw . w  P o lsce  czu ła się zmuszoną zaprotesto­
wać, ze  w zględu  na w ręc z  m ylne rezu ltaty, do 
jakich M in isterstw o doszło  w  sw ych  bada­
niach.

B łąd  tkw ił w ów cza s  g łów n ie  w  z łe j m eto­
dzie, jaką obrało M in isterstw o, p rzep row ad za ­
jąc sw e  prace. In form acje bow iem  M in ister­
stw o  zb iera ło  drogą  ankiety, specjalnie w  tym  
celu za in icjow anej, ankiety, której odpow iedzi 
z natury rz e c zy  n iem ożliw e b y ły  do  sp raw ­
dzenia.

T o  też  ostateczne rezu lta ty  ob liczeń  M in i­
sterstw a m usiały nasuwać bardzo poważne 
wątpliwości. S zczegó ln ie  m ało praw dopodob- 
nemi okaza ły  się lic zb y  stanu organ izacy jn ego  
zw ią zk ó w  żó łty ch : enperow skieh  i chadeckich. 
Dość pow iedzieć , że  stan Z jednoczen ia Z a w o ­
d o w ego  polsk iego za  rok 1925 nie w ie le  się ró ż ­
nił od stanu lic zb ow ego  Zw iązku  S tow arzyszeń  
Z a w od ow ych  w  Po lsce, m ianow icie w yn os ił on 
221.330, gd y  natomiast liczebność Z w . S tow . 
Z aw od ow ych  w yn os iła  243.440.Całkiem zaś już 
hum orystyczne b y ły  lic zb y  stanu obu tych  cen­
tral w roku 1921, gd y  centrala eneperow sk ieh  
zw ią zk ó w  lic zy ła  ponoć 486.869 członk ów  i 
b y ła  liczn iejszą od Z w . S tow . Zaw ód.

Inna kw estja , że  w  tym  sam ym  czasie i p rzy  
m niejszej liczb ie zorgan izow anych  członków  
Zw . S tow . Zaw ód, m iał jednak dwukrotnie 
w iększe  w p ły w y  i p rzesz ło  dwukrotną liczbę 
płatnych funkcjonariuszy, choć w kładk i człon ­
kow sk ie w  w iększośc i k lasow ych  Z w . Zaw ód, 
są raczej n iższe od w kładek  żó łtych  zw ią zk ów . 
T e  n iekonsekw encje i sprzeczności żadnych 
w n iosków  autorom „R oczn ik a " nie nasunęły.

T ą  samą błędną m etodę ustalania stanu fa­
ktycznego związków, drogą ankiety, zastoso­
w a ło  M in isterstw o i p rzy  opracow yw an iu  „R o - 
czn ika“  za  rok 1926. Poc iągn ę ło  to za  sobą no­
wy szereg błędów i n ieścisłości. Jak sami auto- 
row ie  „R oczn ik a " stw ierdza ją , odpow iedzi na 
ankietę w  tym  roku nadeszło znaczn ie mniej, 
n iż w  po-przednim, a w ię c  zam iast 411 ty lko  
325, mimo, że  ilość zw ią zk ó w  w  kraju w zrosła , 
dalej nadesłały odpow iedzi te zw iązk i, które 
w  roku poprzednim  odpow iedzi nie da ły  i na 
odw rót, w reszc ie  z  nadesłanych odpow iedzi u- 
w zg lędn iono  ty lko  i opracow ano 63,2%. T reśc i 
poszczegó lnych  odpow iedzi z regu ły  nie k w e ­
stionowano.

M im o te braki, n a leży stw ierd zić , że  ostatni 
„R oczn ik " robi w rażen ie  znacznie bardziej 
b liższego  rzeczyw is tośc i, n iż w szystk ie  po­
przednie u rzędow e obliczen ia stanu lic zb o w e ­
go organ izacyj za w od ow ych  w  Po lsce, z  tego  
też w zg lędu  w a rto  się b liżej zapoznać z  n ie­
któremu liczbam i w  „R oczn ik u " w ykazanem u

O tóż w ed łu g obliczeń M in isterstw a P ra c y  
liczba w szystk ich  za w od ow o  zorgan izow anych  
robotn ików  w  Po lsce  z  początk iem  1926 roku 
w yn os iła  635.764, p rzyczem  na Z w ią zek  k la ­
s o w y  S tow arzyszeń  Z a w od ow ych  w ypada ło  
243.661, za  zw ią zk i enperow sk ie 293.421 czł., 
za  na zw ią zk i chadeckie 92.682. Z  końcem  te­
go ż  roku stan w szystk ich  central w yn os ił 
636.788, przyczem , stan Z w . klas. S tow . Zaw ód, 
wzrósł do 294.703, natomiast enperow sk ie Zjed. 
Zaw . polskiej spadło do 246.542.

Jeszcze c iek aw ie j k sz ta łtow a ły  nię c y fr y  o- 
płacających  wkładki członków poszczególnych 
związków. Tu  lic zb y  zjednoczen ia  Zaw . Pol­
sk iego w yg ląd a ją  bez porównania już skro­
mniej, bo choć w  r. 1925 w ykazu je  ono jeszcze  
216.731 członk ów , to już z  początk iem  1926 r. 
liczba  ta spada aż do 152.718, tj. o 30/®, gd y  
tym czasem  analogiczne liczby klasowych Zw. 
Zaw. według Ministerstwa wzrastają z 212.733 
do 217.567, tj. o 2,3%.

Nie od rz e c zy  tu będzie  przypom nieć, dla z i­
lustrowania n ieścisłości w  obliczen iach Mini­
sterstw a, fak tyc zn ego  stanu Z w . S tow . Zaw ód, 
z  końcem  1926 r., w yk a za n ego  p rzez Kom isję 
Centralną Z w . Z aw . w  początku ub. roku ściśle 
na podstaw ie  w p łaconych  do Kom isji C entra l­
nej w kładek . O tóż  w ed łu g  K. C. Z. Z. stan ten 
w yn os ił 244.482 opłacających w kładk i człon­
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RUCH ORGANIZACYJNY.ków Z w . Zaw. a zatem  w  stosunku do roku 
1925 w y k a zy w a ł wzrost o 20 blisko tysięcy, 
czyli o 9 przeszło procent

P rocen to w o  w ięc , w ed łu g  „R oczn ik a4* siła 
liczebna w szystk ich  trzech  central przedsta­
w ia łab y  się w  roku 1926 następująco:

Klasowy Z w. Stow. Zaw. 49,9%
Zjedn. Zaw . P oL  35%
Chrz. Z w . Zaw . 15,1%

C iekaw ie rów n ież  przedstaw ia  się stosunek 
za w o d o w o  zorganizowanych w poszczegól­
nych centralach robotników do ogółu zatrud­
nionych w  przemyśle. B ezw aru n k ow o  m ow a 
m oże b yć  tu jedyn ie o  robotnikach, zatrudnio­
nych w  t. zw . w ie lk im  i średnim przemyśle, 
pon iew aż tych  ty lko  obejmują u rzędow e sta­
tystyk i. Stosunek ten p rocen tow o kszta łtow ać 
się będzie w  ten sposób :

Klas. Zw. Stow. Zaw, 38,8%
Zjedn. Zaw . Po lsk ie  25,9%
Chrz. Z w . Zaw . 16,8%
Inne zw ią zk i 18,5%

Jak z  p o w yżs zego  w yn ika , liczebność klaso­
wych Zw. Zaw. wciąż systematycznie wzra­
sta, zjawisko to, acz bardzo opornie, znajduje 
sw e  odbicie i w  u rzędow ych  statystykach.

Natom iast stan „żółtych" związków, przede- 
w szystk iem  zaś enperowskicb, topnieje % dnia 
na dzień. Z w iązk i te, lata ca łe  m ia ły  czelność 
podawania zm yślonych  wprost cyfr o sw ym  
stanie liczebnym , c y fr , k tóre najczęściej b ez ­
k ry tyczn ie  p rzy jm ow an e b y ły  do w iadom ości 
jako fak tyczne p rzez reakcyjne rząd y  polskie, 
dziś pod skalpelem  najlżejszej naw et kontroli 
kurczą się i likw idują, redukując się i na papie­
rze  do rzec zyw is tych  rozm iarów .

O stateczne zdemaskowanie fak tycznej sła­
bości tych organ izacyjek , w inno stać się udzia­
łem  następnego „R oczn ik a ".

—  —-----

Do Oddziałów zalegających z obliczeniami.
W  najb liższych  miesiącach Zarząd Zw iązku  

R obotn ików  przem ysłu  d rzew n ego  w  P o lsce  z 
siedzibą w K rak ow ie  zw ołu je  kongres, przeto  
upraszam y w szystk ie  O ddzia ły  o u regu low a­
nie za leg łych  wkładek , to jest nadesłanie obli­
czeń: i p ien iędzy do Centrali, g d y ż  w  p rze c iw ­
nym  razie te O ddzia ły , k tóre będą za lega ły  z 
obliczeniam i, utracą prawa udziału w kongre­
sie.

U praszam y p rze to  o  nadesłanie najdalej do 
1 maja obliczenia i pieniędzy.

KO STO PO L.
Dula 36 lutego odbyło się zgromadzenie człon­

ków miejscowego oddziału Związku rob. przemy­
słu drzewnego, w  sali szkoły męskiej. Porządek 
dzienny obejmował sprawy: organizacyjne i kul­
turalno-oświatowe. Zagaił zebranie tow. Franci­
szek Skowroński, przewodniczył tow. Wardawa, 
sekretarzował Kantorski. Pirotokól odczytany 
z poprzedniego zebrania przyjęto do w iadom ości 
Tow . Skowroński omówił następnie sprawy orga­
nizacyjne i w ezw ał zgromadzonych do usilnej pra­
cy  nad rozszerzeniem i wzmocnieniem organizacji 
zawodowej. Uchwały Związku muszą być w yko­
nywane przez członków Oddziału. M ówca stwier­
dza, że przedsiębiorcy, którzy zgodzili się na 25% 
podwyżkę, podwyżki tej nie dali. Potrzebna .jest 
akcja o dotrzymanie umowy i starosta powinien 
w  tej sprawie interweniować.

W  dyskusji przemawiali towarzysze Duchnow- 
skl i Budko, który z ło ży ł godność zastępcy prze­
wodniczącego.

Protokół
Z  POSIEDZENIA ZARZĄDU CENTRALNEGO 

ODBYTEGO W  DNIU 12 M AR C A  1928 R.

Obecni członkowie Zarządu: B. Jaroszewski, 
Józef Setkowicz, M. Łachecki, Jan Urbańczyk, 
Siostrzonek, Lipiarz. Z komisji kontrolującej: Bar­
giel, Kazimierz Gawin, Franciszek Skorzyński. 
Pism wpłynęło od ostatniego posiedzenia do chwi­
li obecnej 186, wysłano 157, a to w  następujących 
sprawach:

S trzyżów : o interwencję co do urlopów; w y ­
słano pismo do Inspektora Pracy. Częstochowa: 
zwróciła się w  sprawie otwarcia oddziału w  Za­
górzu. W ołkow ysk: donosi o przebiegu strejku. 
Zakopane: o wydalm iu robotników z pracy.
L w ów : Knsznir, sprawozdanie z wyjazdu. Tłu­
macz: w  sprawie organizacji. Bohorodczany: co 
do niewypłaoania zasiłków z funduszu bezrobo­
cia, zwrócono się do biura pośrednictwa pracy. 
Lida: o otwarciu oddziału. Sambor: w  spraw ę 
organizacji. Stryj II: o aresztowaniu skarbnika i 
sekretarza. M ałoryto: o po-wtórnem istnieniu. Ka­
mień koszyrski: w  sprawie organizacji. Kostopol: 
w  sprawie organizacji. W ola  Rzeczycka: o wnie­
sienie memoriału. Pińsk: o otwarcie oddziału w  
Rafałówce. Tw obyn : w  sprawie, organizacji. Sło- j 
nim: o informacje co do młodocianych. Horyń: o

wniesienie żądań. W arszawa: Malinowski, o o- 
twarciu II oddziału w  Międzyrzeczu. Sambor: o 
stosunkach w  oddzielę. Pińsk: w  sprawie Ilory- 
nia. Ropa: w  sprawie organizacji. Chażewice: o 
stosunkach w  oddziele. W ola  Rzeczycka: co do 
wniesienia memoriału. S trzyżów : o wydaleniu ro­
botnika z pracy. Nisko: Karol Bajak, zawiadamia 
o strejku w  Chażewicach. L w ów : Inspektorat
Pracy co do Sambora. Ulanów: o wydaleniu prze­
wodniczącego. Borysław : sprawozdanie z wybo­
rów.

Następnie tow-. B. Jaroszewski przedstawił ko­
nieczność zwołania posiedzenia plenarnego, co 
uchwalono. Posiedzenie plenarne odbędzie się 6 
maja 1928 r. Dnia 5 maja skontroluje księgi -ko­
misja rewizyjna.

W  końcu omawiano sprawy oddziału krakow­
skiego a mianowicie przew, oddziału tow. Andrzej 
Lipiarz przedstawił spraw/ę wykluczenia z orga­
nizacji stolarzy b. tow A. Nucłńskiego a lo z po­
wodu nie podporządkowania się uchwale Rady 
Zw. Zaw. w  sprawie głosowania na sędziów do 
zakładu ubezpieczenia od wypadków.

Zarząd G łówny zatwierdził jednomyślnie w y- 
klucznie A. Nucińskiego w  myśl § 7 statutu org. 
gdzie dopatrzono się szkodliwej działalności wo­
bec interesów klasy robotniczej.

W s z y s lh im  T o w a r z y s z o m  
C z y t e ln ik o m  

S o k o l n i k a  D r z e w n e g o "
zasglemg z ohaiji zMiZofócijcii §tę 
$wiąf wielkanocnych serdeczne 

tyczenia

W e s o ły c h  !
nedakcja 

„Robotnika Drzewnego**.

W eszli do domu, nad którego wejściem widniał 
napis „Dom robotniczy". Trzymając się swego to­
warzysza znalazł się Antek w  wielkiej sali, zapeł­
nionej już prawie po brzegi kolegami z fabryki I 
innymi robotnikami. Dobrą chwilę trwał jeszcze 
gwar ożywionych rozmów, aż rozbrzmiał głos 
dzwonka i cisza zaległa salę.

Zgromadzenie otworzono, mówca zaczął swe 
przemówienie.

Jak ogień gorące, padają słowa w  duszę Antka. 
W  słowach tych widzi całą swą dolę, poznaje 
swój żyw ot i swe własne cierpienia i myśli. O- 
brazy z jego własnego życia, z jego w ędrów ek 
od fabryki do fabryki, zaczynają kojarzyć się 
z przedstawieniami mówcy, tw orzyć z niemi je­
dną, nierozerwalną całość. Brnie Antek myślą co­
raz to dalej w  swej niedoli robotniczej na próżno 
szukając wyjścia z rozpaczliwego położenia.

Lecz oto przychodzi mówca do żądań i celów 
zw iązków  i organizacyj robotniczych. Padają sło­
wa ostre, proste i zdecydowane, wypowiadające 
całemu ustrojowi. świata walkę* bezwzględną. Du­
sza w  Antku zaczyna się radować; chce mu się 
cieszyć, śmiać. Oto jest rozwiązanie tak trudnej 
przed chwilą zagadki jego życia, ż yd a  robotni­
czego.

—  Przez walkę do zwycięstwa. Lecz walkę tę 
możemy prowadzić tylko zjednoczeni w  zw iąz­
kach naszych robotniczych, do których należeć 
jest obowiązkiem każdego uczciwego i prawego 
robotnika, —  kończy swe przemówienie mówca.

Burza oklasków rozbrzm iewa w  sali. Potem 
mówią moi robotnicy, a w szyscy są jednej myśli.

Późnym  w ieczorem  opuszcza Antek Drzazga sa­
lę „Domu robotniczego". Lecz wychodzi on innym 
niż przyszedł. Stał się on bowiem przed chwilą 
członkiem wspólnej wielkiej rodziny robotniczej, 
od dzisiaj staje z całą rzeszą robotniczą do walki 
o swą lepszą dolę, o lepsze jutro dla wszystkich 
biednych i uciśnionych.

Do niezatartych w  pamięci wspomnień młodo­
ści dołącza się jedno wspomnienie więcej. To  
chwila, w  której z Antka Drzazgi niewolnika, stal 
się żołnierz swobody i wolności.

ZM ORA.

laK Antek Drzazga 
stał sic socjalista.

Antek Drzazga pamiętał ze swego dzieciństwa 
dwa tylko zdarzenia. Pierwsze, to chwila, w  któ­
rej wyniesjono z chaty na krańcach W rażej W ó l­
ki matulę jego 08 mogiłki- Pamiętał jak płakał 
wtenczas, gdy matula usnęła tak twardo, że zbu­
dzić jej nie mógł, jak przyszli sąsiedzi, ubrali ma­
tulę w  odświętne szaty, a u g łow y zapalili św iecz­
ki, jak śpiewano godzinki, jak wyniesiono matulę 
w  trumnie białej na cmentarz i zasypano ziemią 
i dok go fornal dworski do chat dworskich zabrał.

i  otem w  pamięci mieszały sję trudy dni, czasy 
głodowań i niewyspania przeplatane obijaniem 
wątłego ciała t w  ar dem,i, fcBrnailskietni pięściami.

Druga pamiętna chwila, to dzień, w  którym o- 
piekun w yw iózł go do miasta na naukę. Wsiadł 
wtenczas, po półdniowej drodze pieszej, do w iel­
kiego pudła z oknami, a potem świat 'zaczął się za. 
^ b a m i  przesuwać bez końca. Pociąg zatrzymał 

razy <3 wkońcu znalazł s?ę Antek u celu 
podróży —  w  miasteczku. Tu opiekun jego zaczął 
mu pokazywać cuda. Bydunki większe niż kościół 
parafjalny w  Woili, kościół z w ieżą sięgającą 
chmur, wielki kamień z w yrytą  na nim twarzą 
•.świętego" M ickiewicza, przed którym uklękli i od­
mówili „zdrowaśkę“ j wiele innych ciekawych 
rzeczy.

W  miasteczku pozostał Drzazga w  praktyce u 
„mistrza kunsztu stolarskiego" Biedronia, przez 
całe sześć Ia,t, to jest do chwili, w  której podnie­
cony opowiadaniami jakiegoś w łóczęgi o cudach 
swiafa, ruszy ł w  ten wielki a nieznany świat.

Ciężkie oy ły  lata nauki. Ż y ł jak pies lub inne 
zw ierzę domowe „gospodarstwa*4 majstrowego, 
z tą chyba różnicą, że żadne zw ierzę nie było tak 
katowane jak on. -Raz tylko obił majster psa łań­
cuchowego, gdy ten zerw aw szy się wtargnął do 
kuchni i porwał kawał mięsa, przeznaczony na o-

i .■ ■
biad. Zbito wtenczas- „Brysia" niemiłosiernie, a 
reszta złości domowników spadla na Antka, któ­
rego racje kułaków i szturchańców wymierzano 
przez jakiś czas podwójnie.

Ruszył jednak Antek Drzazga w  świat szeroki, 
obijając się po mniejszych i większych warszta­
tach przez lat kilka. W szędzie widział ten sam 
w yzysk  i ten sam ucisk, z-e wszystkich miast od­
chodził z -nadzieją, że -przecież gdzieś w  świecić 
lepiej mu będzie.

Oto stoi znowu przy warsztacie. Obok niego 
z prawej i łewej w  wielkiej sali fabrycznej pracu­
je ca la . masą takich jak cm cze-la-dniików-kolegów. 
Wprawną .ręką prowadzi Antek piłkę, biegnąc 
myślą w  lata. dawno ubiegłe.

Zwiódł go stary w łóczęga przed laty. W szędzie 
na świecie dla biednych jednako, wszędzie tylko 
dla bogatych wszystko stoi otworom. Już dalej 
nie pójdzie szczęścia szukać, zostanie 'tutaj, nie 
ruszy się dalej.

Właśnie odłożył gotow y kawałek, gdy poczuł 
na ramieniu czyjąś dłoń.

—  W yście dziś stanął do roboty ? —  pyta ko­
lega.

—  A  dzisiaj.
—  A  zdalekaście przyjechał?
—  Ja —  ze świata.
—  No to dobrze. C zy do Związku należycie?

—  Bo tu wiecie rny w szyscy zorganizowani, 
w ię c . i trudno W am  będzie robić nie należąc do 
naszego Związku. Namyślcie się, a w  sobotę cze­
kam W as przed bramą.

Próżno myślał Antek; tydzień przeszedł, a ani 
z  rozmów kolegów ani z  własnej myśli nie inógł 
się niczego o  Związku domyśleć. W  sobotę, w y ­
chodząc z fabryki, zastał swego kolegę już goto­
w ego przed bramą.

—  No, pójdźcie ze traią. Właśnie dzisiaj mamy 
zgromadzenie. Posłuchajcie o co rzecz chodzi, do­
wiecie się ciekawych historyj.

Szli ulicami, wymieniając ze sobą od czasu do 
j czasu słów  parę. Fale mas robotniczych płynęły 

w  kierunku robotniczych dzielnie.



4 ... „ R O B O  T  N I K  P R Z E  W  W Y “ Nr. 4.

SPRAWOZDANIE RACHUNKOWE ZA IV. KWARTAŁ 1927 r.
Centralnego Zarządu Związku Rob. Przemysłu Drzewnego.

P r z y c h ó d Rozchód

1. Saldo gotówkowe z 30. IX. . , 1.58L96 zł. 1. Zapomogi bezrobotne.......... 407*— zł.
2. „ P. K. O. Kraków , . . . 4.579-28 . 2. , strejkowc............. 737'—  .
3. » P. K. O. Warszawa . . . 1.577-85 , 3. Agitacja ...............................
4, Przez P. K. O. Kraków. . . . . 7-971-78 „ 4. Administracja . . . . . . . . . . 960-91 „
5. „ , Warszawa . . 346"96 „ 5. Pensja.................. ..
6. Gotówka.......... .. . 1.163-48 6. Prasa............................... 1.693-35 „
7. Kwitami ............................ . 1.641-92 , 7. Podręczna kasa Maiinow. . . . 200-— ,
8. Za podjęte z P. K, O........... . 3-420-- . 8. Zapomogi nadzwyczajne. . . . 580*— ,
------— V 9. Koszta oddziałowe pokryte

przez Centralę . . . . . . . . . 1.111-42 ,
10. Akcja cennikowa . . . . . . . . 80 -  ,
11. Za kupno maszyny.......... ..  .

i 12. Za ubezpieczenie maszyny . , 148 43 ,
13. C. K. Z. Z . Warszawa........... 521-30 „

\ 14. Zwrot budowlanym z Otwoc. 137-45 ,
\ 25. Za podjęte z P. K. O............ 3 .420- »

i 6. Saldo gotówkowe z d. 31. XII. 1.825 95 „
7. ,  P. K. O. Kraków 4.199 08 .

18. ,. P. K. O. Warszawa. . . 288 56 .
Każeni . 22 283 23 zł. Razem . . 22 283-23 zł

Skontwio księgę główną, kwity i księgę kasową i znaleziono w porządku.
Za Komisję kontrolującą:

K a zim ierz  G a w in  W ik to r  Harf/ref
Zast, przewodniczącego: W . k igw ła  Kasjer: J . Setkowie#  Sekretarz: B .  Jaroszew ski

Zestawienie rachunkowe za rok 1927
Centralnego Zarządu Związku Robotników Przem. Drzewn. 

w Polsce z siedzibą w Krakowie.
P r z y c h ó d Rozchód

j 1. Nadwyżka z 1926 roku . , . 3.832-26 zł. 1. Zapomogi bezrobotne . . , .
1 2. Wkładki I. klasy 26622 . , . 14 520— „ 2. , strejkowc , , , , ,
3. , II. , 78234 . . . 23.027-26 * 3. Świadczenia........................ . 312 93 ,
4. „ III. , 29920 . . . 5.767 27 „ 4. Agitacja............................
5, Wpisy I. i II. klasy 3.164 . . 4,134-50 „ 5. Prasa ..................................
6. , III. klasy 2.216. . . . . 1..108-—  „ 6. Pensja ................................
7. Zaległe władki................ 411-35 , 7. Administracja.......... .. . 3.094-29 „

8. Wydatki oddziałowe pokryte
> przez C. Z. R. D................ . 2.461-83 „ |

9. Zapomogi nadzwyczajne. . . . 905‘— „
10. Za maszynę i ubezp............ . 1.308-03 „
11. C. K. Z. Z............. ............
12. Udział dla Oddziałów . . . . . 8.601-63 .
13. Tow. Domu Robotniczego . . 500-— , j
14. Zwrot budowlanym . . . . . . 157-45 , J
15. Nadwyżka z 1927 roku . . . . 7.891-20 „ !

Ra zern . . 52.9^0 64 zł. Razem . . 52.920 64 zł 
= ..aaaaąg i

Stan czynny B I L A N S . Stan bierny

1. Gotówka z d. 31. XII 1927 . . 1.825-95 zł.
2. P. K. O. Kraków z 31. XII. 1927 4.199 08 „
3. P. K. O. Warszawa z 31. XII. 1927 288 56 ,
4. Ruchomości ....................... , 1.579-60 ,

| 5. Udziały w „Jedności". . . . . .  284-15 ,
1 6. Podręczna Kasa . . ................  200-— .

1. Drukarnia Ludowa . . . . . . . .  100- zł.

3. Nadwyżka ............. .. 7.891*20 „ 1

Razem . . 8.377 34 zł.
1

Razem . . 8 377-34 zł.

Skontrolowano księgę giówną. kwity, księgę kasową i zbiornik 1 znaleziono wszystko w porządku.
Za Komisję kontrolującą:

K ozinn ierz  G a w in  W ik to r  B a rg ie l
Zast. przewodniczącego: W , k i  gu la  Kasjer: J . Setkowicm  Sekretarz: B . Jaroszew ski

N O W E  O B O Z fA Ł Y
Z  następujących miejscowości zwrócitH się To- 

rzysze w sprawie otwarcia oddziału Związku R o­
botników przemysłu drzewnego:

Brzuśnik (ad Żyw iec). Janów Lubelski, Kamień 
•Coszyrski, Kosłopol, M  ałoryto, Pilica, Ropa, Tłu* 
uacz, Zarszyn. Oddziałom tym posłano wszelkie 
Iraki oraz informacje w  sprawie organizacji.

NASTĘPUJĄCE O D D ZIAŁY N A D E SŁAŁY SPIS  
ZARZĄD U:

Zarszyn: W ładysław' Florian przew., Karol Baj- 
gaer zast. przew., Karol Mularczyk sekret., P iotr 
Dufrat, Bronisław Kuzianik.

Brzuśnik (ad Ż yw iec ): Jan Kosiec przew., Józef 
Kaleta zast. przew., Franciszek Pawlus sekretarz,

Rudolf Urbaś skarbnik, Jan Gruszka zast. seta'., 
Jan Wojnar, Karol Szuman.

Drohobycz: Stanisław Maksymowicz, Abraham 
Lówetiiberg, Jakófo Schillinger, Samuel Bernstein, 
Jan Kozubik, Mozes Tell.

M ałoryto: Mikołaj Rubajewski przew-., Denis 
Ignafowicz. zast. przew., Mikołaj Karol sekretarz,- 
Teodor Nikraszewski skarbnik.

Bolechów: Jędrzej Dudek przew., W alenty Do- 
rost zast. przew., Adam Fritz, Alfred Lutczyn, Jan 
Strypa skarbnik, Edward Habel, Antoni Gorszkie- 
w icz —  komisja rewizyjna.

* » « •

iillc l PilSiWiWl 
n a  r o i  1928/9.

Preliminarz na rok 1928/9 przewiduje w  docho­
dach 2 miliardy 525 milionów 702 tysięcy 596 zło ­
tych. Ta sama pozycja w  preliminarzu na rok bu­
dżetowy 1927/28 wynosiła 1 miliard 899 milionów 
252 tysiące 571 z ł f  Po . stronie Avydatków przewi­
duje preliminarz obecny 2 miliardy 478 milionów 
370 tysięcy 242 zł. W  roku budżetowym 1927/28 
pozycja ta wyrażała się sumą 1 miliarda 899 mi­
lionów 699 tysięcy 975 złotych.

Jak z  zestawienia powyższych cyfr wynika, —  
obecny preliminarz budżetowy jest przeszło o 600 
milionów' złotych w yższy  od poprzedniego.

O LBRZYM IE  PODROŻENIE M O N O PO LÓ W .
Rozpatrując pow yższy preliminarz budżetowy 

szczegółowo, zauważym y bardzo znaczne pod­
wyższenie dochodów z monopolów państwowych. 
1 tak: z monopolu tytoniowego przewiduje preli­
minarz dochód 370 milionów złotych (w  poprze­
dnim- roku budżetowym 270 milionów zł.), z mo­
nopolu spirytusowego 400 milionów zł. (w  po­
przednim budżecie 275 milionów); podobnie zo­
stały podniesione cy fry  przewidywanych docho­
dów' z monopolu solnego i loterii państwowej. Je­
dynie dochód z monopolu zapałczanego przewi­
dziano w* poprzedhiej 'wysokości.

PO D ATE K  M A JĄ TK O W Y —  BEZ ZM IANY.
P rzy  ogromnem podniesieniu cyfr preliminarza 

uderza pozostawienie bez zmiany cy fry  spodzie­
wanych dochodów z podatku majątkowego, który 
ma dać w  obecnym roku budżetowym -wszystkie­
go 50 milionów złotych, t. i. tyle, ile spodziewano 
się uzyskać z tego źródła w  roku ubiegłym. P o ­
dobnie został utrzymany bez zmiany 10 procent 
nadzwyczajny dodatek do danin publicznych.

Pozycje budżetowe poszczególnych najważniej­
szych resortów' w' porównaniu z rokiem budżeto­
wym  1927/28, wyglądają jak następuje:

Rok budżetowy 
1928/29 1927/28
w tysiącach złotych 

744.965 zł. . 623.221 zł.
223.465 „  . 180.012 „
108.162 „ - 90245 „
375.976 „ . 295.000 ..
60232 „  . 56.314, „
46.794 „  . 32.866 „
47.566 „  . 32.000

Co do pozostałych resortów brak narazić da­

nych szczegółowych.

WOJSKO . . . .

sprawy wewnętrzne 
sprawiedliwość 
oświata . . . .
praca i opieka . . 
rolnictwo . . . 
reformy rolne . .

B IBLJO TEKA PO LITYC ZNO -SPO ŁEC ZN A 
TYG O D NIK A  „P R A W O  LUDU“  W  KRAK O W IE

W yszed ł z druku tom pierwszy II serii 

M ARJANA PO R C ZAK A

R e l i g i a  a  p o l i t y k a
Cena 60 groszy, z przesyłką pocztową 70 ST. 

Zamawiać należy w  redakcji „P raw a  Ludu“ , (Kra­
ków, Dunajewskiego 5 II p.) i u kolporterów par­
tyjnych.

Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczka lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości!

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce, Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski Drukarnia Ludowa pod zarządem Henryka Scbiffa.


